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K to to  w y  Ko na?
Wracamy jeszcze do Zjazdu katolickiego 

w Warszawie. Miał on bowiem za cel zapo
czątkować akcję katolicką w całej Polsce na 
wielką skalę. Słychać, że Komitet Zjazdowy dalej 
funkcjonuje, że przekuwa się szerokie rezolu
cje w czyn. Przygotowuje się projekt Unji ka
tolickiej na całą Polskę.

R ezolucje sekcji religijno-m oralnej: Jest 
ich 3. Otaczają one troską m atką katolicką i 
domagają się zaprowadzenia Związku Matek 
chrześcijańskich, szczególniejszej nad tym Zwią
zkiem opieki duszpasterskiej i apeluje do wszyst
kich matek, by do Związku tego wstępowały. 
Z wracają też uwagę na istniejące już w Kościele 
organizacje mężczyzn i ojców' rodzin.

R ezolucje sekcji w ychow aw czej: Jest ich 
7 Pierwsza określa wielką doniosłość organiza- 
cyj młodzieży pozaszkolnej katolickiej i domaga 
się, by katolickie czynniki nie rozproszkow’ały 
się w pracy w przeróżnych organizacjach o 
mglistej ideologji ale przedewszystkiem popie
rały organizacje o jasnym, katolickim charakterze, 
jakiemi są Stowarzyszenia młodzieży katolickiej. 
Inna rezolucja domaga się, by władze szkolne 
nie stawiały przeszkód religijnym organizacjom 
młodzieży szkolnej, jakiemi s ą : sodalicje, Kółka 
Dzieciątka Jezus, Anioła Stróża i t. p. Inne do
magają się , aby działacze katoliccy pracowali 
w porozumieniu, pracę koordynowali, aby wpły
wali na młodzież w stowarzyszeniach, by po 
opuszczeniu organizacji wstępowali do katoli 
ckich Stowarzyszeń starszego pokolenia. S zósta

r e z o lu c ja  potępia modę dzisiejszą, zaleca zwal
czanie bezwzględne wyciętych dekoltów, obna
żanie ramion , krój niewłaściwy, przejrzyste i 
krótkie suknie, wrspólne plaże mężczyzn i kobiet, 
niemoralne tańce, niemoralne sporty, zastrzega 
się też Zjazd przeciwko wyłączaniu Ministerstwa 
Wyznań Religijnych od Ministerstwa Oświaty.

R ezolucje sekcji praw niczej : Jest ich 4. 
Potępiają śluby cywilne i wzywają stowarzy
szenia katolickie do najenergiczniejszej akcji 
przeciwko zakusom na Sakrament Małżeństwa.

R ezolucje sekcji lekarskiej : Jest ich ó. 
Wypowiadają walkę dzikim praktykom i prze
konaniom , jakoby wstrzemięźliwość płciowa 
przynosiła szkodę bezżennym. Wzywają do współ
działania przeciw niemoralnemu wychowaniu 
dzieci, przeciw wszelkim objawom pornografji, 
przeciw t. zw. uświadamianiu p łciowem u, a 
nawołują do wychowania młodzieży od dziecka 
w czystości obyczajów, w trzeźwości i wysoko 
podnoszą kwestję abstynencji od alkoholu.

R ezolucje k on feren cji prasow ej stwier
dzają potrzebę codziennych pism katolickich i 
nawołują społeczeństwo katolickie do tworzenia 
komitetów propagandowych , ‘ celem niesienia 
pomocy prasie katolickiej.

Wreszcie Zjazd p otęp ił pojedynki i do
magał się specjalnej ustawy zakazującej poje
dynków.

Rezolucje zostały uchwalone jednogłośnie 
wśród burzliwych oklasków. Tylko przy uchwa
laniu potępienia pojedynków jakiś osamotniony
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warjat na galerji wołał, by je zostawić. Scho
wał się jednak co prędzej.

Stawiamy pytanie, co teraz ?
Zarzucają Zjazdowi, że dostatecznie nie po

starał się o przybycie takich czynników z ka
żdej diecezji, któreby rezolucje podjęły się na 
swym terenie w czyn podać. Nie będziemy się 
o to spierać, czy mają rację. To jest tylko ja
sne, że uchwały całego katolickiego społeczeń
stwa w Warszawie nie powinny nam być obo
jętne, że nam nie wolno przyjąć je tylko do 
wiadomości, machnąć ręką i przejść do porządku 
dziennego.

Trzeba je  w ykonać.
Nie jest to niczyja łaska lub widzimisię — 

aie katolicki ob ow iązek . Wykonać je winny 
katolickie czynniki — każdy u siebie.

JfR E N JU SZ  S Z A R O T K A .
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(Ciąg dalszy).

Dnia 9 iipca wstajemy jak zwykle o godzi
nie drugiej. Na wschodzie, wśród kołowrotu 
gwiazd krwawi się nieskończoność zórz. Ranne 
obłoczki mierną się w wiośnianych kolorach 
przedświtu. Poszarpane całuny czarnoskr/.ydłej 
nocy biją w błękity rozwiewne i toną w nie
znanej głębinie. Ciszę przerywa ledwo uchwy 
tny szept tęsknionych za porankiem drzew i 
podobne do płaczu dziecka kwilenie potoku. 
Ruszamy w drogę; chętnie ' r.a mvśl o czekają
cych nas wrażeniach i ze strachem na myśl o 
trudach. Gajownia, którą w tej chwili opuszcza
my znajduje się przy ujściu potoku W aksmund- 
^kiego do Białki, w dolinie Białej Wody. Dłu
ga bardzo D. B. Wody z najeżonemi szczytami 
Wapiennemi i z płynącą jej dnem Białka jest 
Największą i zarazem najpiękniejszą doliną ta- 
bzańską. W południowej stronie zamyka ją 
Garłuch. Mijamy Łysą Polanę i wypoczy wamy 

; chwiie przed schroniskiem pasterskiem. Na tra 
^ie, opartej o ścianę schroniska czuwał pogrą
żony w głośnym śnie pasterz, na którego twa
rzy wypisała natura wieikiemi iiterami: głupiec. 
Głaskaliśmy go trawką po nosie i w uchu; 
°ganiał się rozpaczliwenu ruchami, jakby go 
rój pszczół opadł, ale się nie obudził. Przewró 

iśmy ławę, na której spał, a ta dziwnym tra 
etn, czego myśmy nie przewidzieli, pociągnęła 

sobą, na ziemię śpiącego kretyna, 
i, Idziemy wciąż brzegiem Białki, która toczy 

wody z łoskotem i szumem po olbrzymich

głazach. Wody jej spienione i przejrzyste, od 
bijają w sobie zieleń pochylonych nad niemi 
drzew i cichą toń jasnego błękitu. Droga prze
rzuca się wciąż z jednej strony na drugą stro
nę potoku, który maleje nam wciąż. Przy ujściu 
wypływającego z M. Oka Rybiego PotOKU, spo 
tykamy w niewielkim od siebie oddaleniu trzy 
beznadziejne ołtarze zniszczenia, ślady lawin. 
Widok straszny. Są to olbrzymie stosy głazów, 
a między nimi i nawet w znacznej od nich od
ległości lezy pełno drzew połamanych przez 
kamienie, lub przez prąd powietrza. Byłem 
świadkiem lawiny, o, czem wspomnę w ,odpo 
wiednim miejscu.

Ot i . koniec Doliny B. Wody. Ustronie 
prawdziwie górskie. Naokoło piętszy się zbi
ty tłum najwyższych, gęsto upstrzonych płata
mi wiecznego śniegu szczytów. Białka się kończy 
w wysoko wzniesionem, nieznanej mi nazwy 
jeziorze. Łączy się z niem długą wstęgą wo
dospadu. Umyei w wodzie Białki (V2 0C) wy
poczywamy na ganku bardzo zaniedbanego, a 
w tej chwiii zajętego przez czeską wycieczkę 
schroniska

W pobliskim szałasie, u pasterzy czeskich 
chcemy kupić mieka. Ci mówią nam, że wolą 
wylać do potoku cały skopiec mleka, niż Pola
kom sprzedać choć "kroplę. Wypoczęci nieco, 
spinamy się po t. zw. piętrach. Są to bardzo 
strome, wzniesione ponad granicę lasów, natu
ralne schody. Spotykamy po raz pierwszy ko
sodrzewinę. Idziemy j wyżej. Kosówka rośnie 
coraz skąpiej, natomiast występuje ledwo widna 
z trawy brzoza alpejska. W Dolinie Świstowej 
wzniesionej około 250 m. nad co dopiero 
opuszczonem schroniskiem straciliśmy godzinę

c/asu na nieuwieńczone rezultatem rozpalania
ogniska. Chcieliśmy się rozgrzać, bo pomimo 
trykot, zimowych ubrań i kożuchów było nam 
zimno. Pełno tu świszczących donośnie, bardzo 
ostrożnych świstaków. Od nich to pochodzi 
nazwa doliny i wznoszących się nad nią turni. 
Przy ujściu z Doi. Świstowej przechodzimy 
przez t. zw. Zielnik. Tu uczony szwecki zbie
rał takie same rośliny, jakie spotyka się na da
lekiej północy. Łodygi roślin tatrzańskich są 
bardzo krótkie, natomiast kwiaty są kilka razy 
większe od kwiatów tego samego gatunku, rosną
cych na dolinach.

Otoczenie coraz dziksze. Przejmuje nas 
groza. Gdzie okiem spojrzeć, nigdzie ani trawki 
zobaczyć nie można; wszędzie tylko omszone 
turnie, a śród tych turni i pod naszem! nogami 
olbrzymie masy mokrego śniegu. Pod śniegiem 
płyną potoki i kwilą żałośnie, a co najgorsze 
że podmywają pod spodem te śnieżne mosty. 
Ilu to turystów znalazło śmierć w takich pod- 
śnieżnych otchłaniach! Zabezpieczamy się lina
mi. Koledzy związali mię w pasie liną, której 
koniec trzymali w rękach. Idę po tem śnieżnem 
sklepieniu i tupię silnie nogami. Gdybym wpadł, 
wyciągnęliby mię stojący na bezpiecznem miejscu 
koledzy, ale bardzo miłe wrażenie zapadania 
się i jeszcze więcej sympatyczna kąpiel przy
padłyby mi w udziele. Przecnodzę na drugą 
stronę tego wilczego dołu i obwiązuję liną du
ży głaz. Teraz koledzy wiążą się tą samą liną, 
przechodzą do mnie cało i, zwyczajem turys
tycznym, witają mię z czołobitnością jako władcę 
tego nowego brzegu.

C. d. n.
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Kto to ma zrobić u nas, w Tarnowie?
Pisałem już, że w Tarnowie są i pracują 

iiczne stowarzyszenia katolickie. Do akcji ka
tolickiej, w myśl wskazanych rezolucyj winny 
stanąć wszystkie te stowarzyszenia i dla tej 
akcji" wyłonić ze siebie sprężysty i wytrwały 
komitet wykonawczy akcji katolickiej.

Ks. Aleksander RogóĄ.

Z gospodarki miejskiej
p. Rypuszyńskiego,
1. G o s p o d a rk a  w  og rodz ie  m iejsk im .

O niej pisze Komisja lustracyjna dosłow nie:
„Am dochody ani rozchody nie są pokryte 

żadnymi dowodami kasowymi, wogóie rachunki 
ogrodnika wykazują, że cieszy się on bezgrani- 
cznem zaufaniem, gdyż ani komisja ogrodowa, 
ani nikt z funkcjonarjuszy magistratu czy tym
czasowego Zarządu miejskiego ich nie kontro
luje, a przeciwnie, utarła się praktyka, że ogro
dnik w piątek przekłada listę płacy robotników, 
a w sobotę Kasa miejska na polecenie Zarządu 
miasta wypłaca do jego rąk wykazaną w liście 
kwotę, on sam kwituje, on sam wypłaca robo
tnikom, którzy nie kwitują.

Z dochodów zebranych z ogrodu robi 
ogrodnik samowolnie wydatki i to częstokroć 
nawet znaczne, n. p. kupno od września 1924 
do lutego 1925 r. wazoników 775, oprócz kupio
nych 415 przez Zarząd miejski.

Stan taki musi ulec bezzwłocznej zmianie, 
gdyż prowadzić może do nadużyć, a przynaj
mniej budzić może podejrzenia.

W  roku  1925 m ia s to  dopłac iło  d o  o g r o 
du 609180 zło tych.

Komisja wnosi i wezwać Zarząd, aby bez
zwłocznie uzupełnił skład komisji ogrodowej i 
zwołał ją na posiedzenie, celem uchwalenia wy 
tycznych dla prowadzenia ogrodu w r. 1926 i 
na przyszłość, kontrolę zaś nad fachowem pro
wadzeniem ogrodu, nad cieplarniami i inspekta
mi powierzył fachowemu członkowi komisji p. 
Drewce, dyrektorowi Szkoły ogrodniczej, który 
zarazem unormowałby sposób prowadzenia ra
chunków przez ogrodnika miejskiego ij kontrolę 
tychże analogicznie do sposobu prowadzenia 
rachunków w Szkole ogrodniczej. Ponadto tym
czasowy. Zarząd miejski dążyć winien do ogro
dzenia ogrodu, sporządzenia w nim ławek  i
do uregulowania sprawy rowu wzdłuż półno
cnej granicy ogrodu ....u

Ze wszystkich poleconych przez Zarząd 
powiatowy zarządzeń, p. Rypuszyński wykonał 
tylko jedno i znając g o , każdy łatwo zgadnie, 
które? Oto tylko zarządzenie ogrodzenia, gdyż

jest to robota i długotrwała i sama w sobie 
kosztowna. A p. Rypuszyński lubi takie roboty 
w e w łasnym  zarządzie, zwłaszcza jeżeli się 
nie przekłada oryginalnych faktur i rachunków 
za dostarczony cement, jak to sprawdziła i stwier 
dziła komisja lustracyjna. A p. Rypuszyński i 
jego zakonspirowana klika dziwią s ię , że ogół 
mieszkańców Tarnowa uważa go za szkodnika, 
rujnującego finanse miasta.

2. G ospodarkę w  bud ow nictw ie miej- 
skiem  tak charakteryzuje komisja lustracyjna:

„Pismem z dnia 23 maja 1925 L. 9038 ogło
szony został bez uchwały tymczasowego Za
rządu miejskiego konkurs na posadę budowni
czego miejskiego z terminem do 10  czerwca 
1925 z tem, że kandydaci winni się wykazać 
świadectwem ukończonych studjów politechni
cznych z działu architektury i że petenci, którzy 
się wykażą znajomością prowadzenia agend bu
downictwa miejskiego będą mieli pierwszeństwo. 
Wpłynęło 6  podań i ieżą u Rypuszyńskiego 
z wielką szkodą dla budownictwa miejskiego.

Komisją jest zdania, że posadę tę należało
by obsadzić inżynierem a nie architektem, a to
z uwagi na agendy budownictwa miejskiego....
Obecnie dział budownictwa miejskiego nie stoi 
na wysokości zadania.

Skutkiem równoczesnego prawie rozpoczę 
cia 1 0  robót (jakie to dowcipne i przebiegłe — 
dop. Red.) inż. Rypuszyński, który jest wyłącz
nym referentem spraw budowlanych i drogo
wych, nie jest w stanie robót i prac tych nale
życie dopilnować, tak, te  roboty tę wykonywane 
we własnym zarządzie bez planów j kosztory
sów (gdyż te, o ile są obecnie, to zostały spo 
rządzone dopiero w toku robót, kosztują znacznie: 
więcej, niżby kosztowały , gdyby je oddano w 
przedsiębiorstwo w drodze ofertowej, robotnicy 
bowiem przez nikogo nie pilnowani , marnują 
czas i zabierają materjał z budowy. Skutkiem 
słabego obsadzenia budownictwa miejskiego 
(dopiero od 1 września 1925 przyjęto siłę po 
mocniczą) i skutkiem dyrygowania nabytymi ma- 
terjałami przez Rypuszyńskiego niejednokrotnie 
z kolei lub od kupców wprost na miejsce bu
dowy bez równoczesnego zawiadomienia o tem 
budownictwa miejskiego celem zaciągnięcia tychże 
do księgi magazynowej, nie było należytej kon
troli, kto dany materjał i w jakiej ilości odebrał 
i gdzie materjał ten skierowano i dopiero od 
1 września jest pod tym względem poprawa. 
Komisja stawia wniosek bezzwłocznego rozpi
sania konkursu na posadę budowniczego miej
skiego po rozstrzygnięciu kwestji kwalifikacji i 
studjów11.

(Zarząd miejski na jednem ze swych posie
dzeń odbytych w miesiącu kwietniu 1926 we
zwał Rypuszyńskiego, by bezzwłocznie rozpisał 
konkurs na posadę budowniczego miejskiego 
z terminem do dnia 1 czerwca 1926. Dotychczas
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posada ta jest nieobsadzona, a p. Rypuszyński 
nadal fuszeruje roboty miejskie, trwoniąc na nie 
dziesiątki, jeżeii nie setki tysięcy złotych grosza 
publicznego. Nie przypuszczamy, żeby p. Rypu- 
szyński miał odwagę twierdzić, że zwleka z o b 
sadzeniem posady budowniczego miejskiego dla 
oszczędzenia miastu wydatku. Z takiego twier
dzenia śmiałby się każdy koń. Ale wszystko 
ma swój koniec, będzie go miał i p. Rypuszyń- 
ski — i szybkimi krokami zbliża się dzień po
rachunku. A ciężki on będzie dla niego i bardzo 
bolesny. — Dop. Red.)

Poświęcenie sztandaru
Ochotn. Straży Pożarnej w Brzesku.

Ochotnicze Straże Pożarne Wojew. krakow
skiego poczynają wyrabiać sobie należyte miejsce 
w społeczeństwie. Po dziejowym okresie wiel
kiej pożogi światowej Straże ochotnicze pracują 
wytrwale i niezmordowanie w swoich pożyte
cznych organizacjach, pomni ewangelicznego 
przykazania miłości bliźniego i jego ratunku 
w potrzebie.

Ci ludzie niosą chętnie pomoc każdemu 
w nieszczęściu, stają dzielnie do walki z tym 
czającym się ustawicznie wrogiem wewnętrz
nym, któremu na imię: pożar!

Dziś niema prawie wioski — nie wspomi
nając już o miastach i miasteczkach — gdzieby 
brakło tej tak bardzo pożytecznej organizacji, 
jaką jest Ochot. Straż Pożarna.

Pod sztandarem miłości i zgody łączą się 
te karne drużyny do wspólnej ideowej pracy, 
mając na ustach hasło : „zgoda buduje, a me 
zgoda rujnuje11.

Byłem świadkiem takiego uroczystego po
święcenia sztandaru Ochotn. Str. Poż. w Brzesku, 
w połowie września, z czego przekonałem się, 
że Straż Poż. to nie pusty frazes, to nie hum 
bug, ale armja karna, świadoma swego celu i 
obowiązku.

Piętnaście plutonów Ochotn. Str. Poż. zje
chało do Brzeska, z różnych stron, a mianowicie: 
Słotwina-Brzesko, Bochnia z P. nacz. Chmieliń
skim na czele, Borzęcin Górny i Dolny z or 
kiestrą własną, Jasień, Jadowniki, Kolanów z P. 
naucz. Tokarzem i p. Pachułą, Lipnica Dolna i 
murowana, Radłów, Tarnów z p. Gargasiem, 
naczelnikiem Straży zawodowej— przybyła także 
straż kolejowa; dalej Tymowa, Uszew i Gosprzy- 
dowa, prawie wszyscy ze sztandarami!

Uroczystość rozpoczęła się soleimem nabo
żeństwem, kióre odprawił ks. J. Opoka w ko
ściele parafjalnym w Brzesku. Po nabożeństwie

KUPIĘ SAMOCHÓD o so b o w y  w  dobrym  
stan ie. Z głoszen ia  przyjm uje Redakcja.

„NASZ GŁOS" -

G IA N N I  — trener.

Tresowanie zwierząt.
(Ciąg dalszy.)

Zajęcie się tresurą zwierząt, da możność 
Czytelnikowi, poznać ich charakter, zwyczaje 
i ustrój myślowy czyli psychikę. Te trzy czyn
niki tworzą psychę zwierzęcą (animal bestiale). 
Poznawać ją można w dwojaki sposób : pierwszy 
— przez obserwację zwierząt żyjących swobo
dni* na łonie natury, drugi — przez obserwo
wanie zwierząt ujarzmionych przez człowieka, 
bądź to do celów widowiskowych (dzikie zwie
rzęta), bądź d!a utylitarnych korzyści (zwierzę
ta swojskie).

Od wieków już dla utylitarnych korzyści 
ujarzmił i oswoił h o m o  sap ien s — konia, kro
wę, świnię, kota i psa, oraz wiele innych stworzeń.

Jedne, służą mu jako siła pociągowa i śro
dek komunikacyjny (koń, wół, pies — a w cza
sie wojny światowej i krowa); drugie (krowa, 
Świnia, kura i t. d.) i ich produkty wydzielnicze 
(mleko i jaja), stanowią olbrzymią część jego 
codziennego pożywienia; inne (koty) tępią mu 
rabusiów w jego spichrzach i spiżarniach, inne 
jeszcze (pies) strzegą, a w potrzebie bronią ko
sztem własnego bytu jego dobra i życia przed 
ingerencją zbyt ciekawych i łakomych na cudzą 
własność, bliźnich.

Jak już poprzednio mówiliśmy zajmiemy się 
tylko tresurą zwierząt swojskich. Tu już zazna
czamy, żej zwierzęta muszą być utrzymywane

bardzo czysto i w cieple, do spania musi się im 
słać zawsze świeżą i dobrze wysuszoną słomę. 
Koty i psy, szczególnie lubią spać na podusz
kach, Można je zrobić bardzo tanim kosztem 
ze słomy i siana, a pokrycie ze starych kawał
ków materji. Przed snem zwierzęcia należy po
duszkę wywietrzyć i ogrzać Czyni się to zwła
szcza w zimie. Bo jak zapewne mili Czytelni
cy mogli nieraz już zauważyć, zwierzęta, a szcze
gólnie koty lubią ciepło i często pocieszny jest 
bardzo widok, jak po usunięciu naczyń z kuchen
nego pieca, kot sadowi się na ciepłych blachach, 
a co lepsze włazi nawet do rury i tam smacznie 
zasypia. Prócz utrzymywania w czystości i cie
ple, musi się zwierzę dobrze żywić, t. j. należy 
mu dawać świeżą i czystą karmę, oraz ruch. Bez 
ruchu zwierzę nadmiernie tyje i staje się przez 
to ospałe i takie jakieś ociężałe, jednem słowem 
— do niczego. Co do pożywienia, to nadmie
niamy, że wodę w zimie daje się ustałą, zbyt 
zimna szkodzi zwierzęciu. Dobrze też jest od 
czasu do czasu wkładać do wody rozgrzane do 
czerwoności żelazo, bo wtedy woda nabiera 
odpowiedniej temperatury i zwierzęciu lepiej sma
kuje. Nie wiem, być może, że wpływ tu mają 
czynniki chemiczne. Jeszcze o jednej bardzo 
ważnej, chociaż może trywialnej i w . towarzy
skiej rozmowie niecenzuralnej rzeczy, tu słów 
parę powiem. Oto gdy zwierzę zanieczyści swą 
siedzibę, a jest to czynność fizjologiczna i do 
życia niezbędnie konieczna, bo produkty zepsu
te i niestrawione muszą być w jakiś sposób usu
nięte z organizmu, a natura ta wielka mistrzyni 
w taki a nie inny sposób unormowała pozbywa

nie się przez dane stworzenie części szkodh 
wych—to i my, którzy tym samym prawom „ko- 
nieconej potr\eby“ podlegamy, nie możemy za to 
gniewać się na zwierzę i karać je, ale musimy 
dane podarki fizjologicznej struktury usunąć, krót
ko mówiąc zrobić porządek. Nie wolno czekać, 
aż zwierzę przez walanie się w te m —„ to“ u su 
nie (częściowo, bo samo się zabrudzi) lub czas 
ten wielki niszczyciel w proch i pył ,,to“ obró
ci. Brud i niechlujstwo w otoczeniu zwierzę
cia i samo zwierzę — wymownie mówi o swym 
właścicielu lub właścicielce. A zaprawdę za
wstydzającym jest widok myjącego się kota, któ
ry jednej jjlamki nie zostawi wspaniałomyślnie 
na swem futerku. Ludzie zaś jak często takie 
zwały brudu mają na sobie, że jakoy rzepę po 
siał, to napewnoby zeszła. Nie chce tu mówić
0 domach, które zewnątrz błyszczą się od czy
stości, a wewnątrz to — chlewek. Zbyt wiele 
może robię porównań i zboczeń od właściwe
go tematu, ale zaznaczam tu jeszcze raz, że nie 
piszę fachowego podręcznika tresury, lecz rzu
cam pouczające szkice celem rozweselenia i roz
rywki Czytelników, jak to wyżej wspomniałem
1 chcę przy tej sposobności przez porównania 
uczyć Czytelnika, rzeczy niezbędnie potrzebnych 
w życiu społecznym, a nawet w życiu jednostki.

By zaś uwagę Czytelnika przykuć do swych 
feljetonóvV, w następnym już numerze będę pi
sał o  tresurze kota. Będzie to szkic fachowy, 
który o ile możności postaram się popularnie 
przedstawić, tak by wszyscy go rozumieli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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uformował się długi zastęp straży pod kościo
łem, poczem ruszono pod komendą p. nacz. 
Chmielińskiego przy dźwiękach orkiestr straża
ckich do ogrodu Sokoła. Po drodze odbyła się 
defilada drużyn przed władzami rządowemi i 
strażackiemi.

W Sokole przemawiali do zebranych bardzo- 
licznie mieszczan brzeskich p. Dr. Brzeski i za
stępca starosty p. Jasiewicz Aleks., podnosząc 
znaczenie straży pożarnych, zachęcając społe
czeństwo do ochotnego popierania wspomnianej 
placówki.

Po nich wyszedł na trybunę prezes Ochot. 
Str. pożarnej oraz prezes Szkota p. Dr. ęyga  
z Brzeska, a kiedy zaczął m ówić, cisza zaległa 
dokoła. Głos jego donośny płynął ponad to 
morze głów i trafiał do serca każdego, bo mówca 
złocisty sercem mówił — bo On umiłował g o 
rąco ideę strażacką i dla niej pracuje całą duszą, 
całem swem szlachetnem sercem, za co też każdy, 
kto go raz pozna, nie zapomni nigdy tej pięknej 
a zacnej postaci, lecz ukocha go na zawsze.

Straż Pożarna w Brzesku, mając takiego 
protektora jakim jest Dr. Cyga, może spodziewać 
się jak najpiękniejszych owoców pracy i rozwoju.

Imieniem Związku Str. Poż. wojew. kra
kowskiego przemawiał wiceprezes tegoż p. J. 
Kuc z Bochni.

Powiedział krótko, po żoiniersku, nawiązu
jąc mowę swoją do okoliczności poświęcenia 
sztandaru — poczem wręczył go w ręce cho
rążego, odebrawszy poprzednio od niego przy
sięgę. Następnie udekorował piersi zasłużonych 
strażaków znakami za wysługę lat, a mianowicie: 
pp. Mercika, nacz. Dutka St., Bednarskiego L., 
Bernackiego Ant., Matlasia i Sowińskiego.

Po skończonej uroczystości Komitet podej
mował bardzo gościnnie zgromadzonych gości 
w sali Sokoła, gdzie wznoszono toasty na cześć 
p. Kuca, Dr. Cygi, Dr. Brzeskiego i wielu innych.

Pieśnią Marji Konopnickiej : „Nie rzucim 
ziemi...“ zakończono tę piękną uroczystość!

Szczęść Ci Boże, Strażacka Braci!
Robert R r d \ .

W ypędek gimnazjalny
sanatorem szkolnictwa średniego.

„K tóż z nas tych la t nie pomni?"
L a ta  szkolne, w gimnazjum przeby te niety lko 

w spom nianiach się  odradzają jako  szczęście i piękno 
minione, ale też dobrze to rozumiemy i podkreślić 
to trzeba z naciskiem, że im zawdzięczamy dzisiejszą 
pozycję społeczną, stanow isko.

Gimnazjum uczyniło nas ludźmi. Dało podsta
wowy zasób wiedzy, dało zdolność rozróżniania 
złego i dobrego w wyższym stopniu, wychowało w 
nas wyższy pogląd na otoczenie. Gimnazjum daje 
ozęstokroć więcej, niż un iw ersy te t, k tó ry  je s t najw yż
szą uczelnia zawodową, podczas gdy gimnazjum ma 
oboK celów ogólno-zawodowych i wychowawcze.

Te w szystkie zalety  szkoły średniej prom ienieją 
nie z murów, nie z książek samych. To cośmy dla 
życia nabyli w gimazjum. to  dali nam profesorowie 
w ychow aw cy przez swe uwagi, obcowanie, dobry 
przykład. N ie powiem, że wszyscy byli idealni, bo 
w ychowawcy nasi to także dusze ubrane w ciało i 
kości, jak  i m y, ale „odpuszcza im się w iele“  bo 
oni nas kochali, chociażby tego kiedyś nie odczuwali 
a n ik t nie idzie do tego ciężkiego zawodu bez um i
łowania go.

I  dlatego byli profesorowie są otaczani przez 
sw ych daw nych uczniów z w ielką czcią. A dopiero 
w wieku późniejszym poznaje się w artość ziarna, 
jak ie w nas zasiano i w tedy  też dopiero potrafim y 
wiele wyrozumieć, jeżeli się zw aży, jak i ogrom trosk  
życiowych przygniata każdego pedagoga poza swomi 
troskam i zawodowemi w szkole.

M łodzik, a do tego w ypędek z gimnązjum tego 
nigdy nie zrozumie. On zawsze nosi w sobie gorycz 
i nienawiść dla sw ych wychowawców, za to, że go 
ukarali. Takiem u długie la ta  będzie się zdawało, 
że nie on je s t w in ie n , ale nauczyciele. A zmieni 
zdanie dopiero, gdy  kiedyś sam jako wychowawca 
(o ile nim zostanie; na księżycu— dop. zecera) będzie 
zmuszony sw ych w ychowanków karać.

Z resztą nie je s t tak i m łokoS-krytyk niedowarzo- 
Oy —  odosobnionym .

O statnio bowiem dzieją się w Polsce dziwne 
rzeczy. M alarze i lekarze, kierow ać chcą ogrom ną 
1 skom plikowaną m achiną spraw  w ew nętrznych pań- 
®twa. Usuwa się w ytraw nych znawców ad m in istrac ji; 
formalnie napędza się znakom itych generałów ; w życiu 
Publicznem górę brać chce pięść rozzushwalonych 
Młodzików i kolba rewolweru; na wierz życia w ydo

Filja: TARNÓW, ul. WAŁOWA 4.
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la  pomoc w czasie wylewu W ątoku  i pożaru w
Żabnie.

Śpiew y patrjotyczne i okolicznościowe, nabrzm ie
wające w czasie wieczornicy, św iadczyły o tężyźnie 
duchowej zebranych, bo choć głód i bieda n ie jedne
go trapi druha, w ierny On Bogu, oddany Polsce, 
służy hasłom szczytnym, bezwzględnej miłości b liźn ie
go. Hej młodzi obywatele! spieszcie się zaciągnąć 
w szeregi O. S. O., a sta rsi obyw atele spieszcie
poprzeć jej cele! Ochotnicza S traż Ogniowa to  obro
na mienia waszego, to szkoła cnót obyw atelskich,
to więźba przyjacielskiego się zżycia ludzi przejętych
wyższemi hasłami. Druk.

F i l j a :  j a r n ó w .  u l .  w a ł o w a  4 B z d u r y  i s z a n ta ż .
byw ać s 'ę  poczynają różnego rodzaju m ęty  społeczna. 
K rym itialiściści o w ładają p rasą miejscową, sm arkate 
i pejsate w ypędki gim nazjalne plują i obrzucają błotem 
szkołę średn ią ,' której podwoje przed nimi zamknięto.

Typow ym  zaś przykładem  tego rodzaju m etod 
sanacyjnych są oszczercze, złośliwe napaści niedo
uczonego pism aka z „P raw  y "  na obacne stosunki 
w szkołach średnich  Tarnowa. P ejsaty  wypędek. 
Icek  N eubera, rzuca hasło usunięcia profesorów z 
żeńskich zakładów naukow ycn, przyczem poza dwoma, 
z lam usa minionych la t wyciągir.ętem i w ypadkam i, 
ad hoc odśwfeżonemi nie znajduje on nic aa po 
parcie swej młodocianej dem agogji. Cóż mu się 
bowiem nie podoba? Co go razi? — Nie poziom i 
m etody nauczania, bo o te m — (słusznie!!!) sądzić i 
wyrokować nie może i nie może, ale czepia się b ła 
hostek. Nie podobają mu się cw ikiery , noszone przez 
jednego z profesorów, u innego do szewskiej (raczej 
blacharskiej) pasji doprow adzają go tenisowe g e try  i 
meszty, czy też rakieta. W idzi w tem  wielkie n ie 
bezpieczeństwo dla m oralności w szkole, straszą go 
potworne w iz je , przesuwające się poprzez tkanki 
jego  zwyrodniałej wyobraźni i spać mu nie d a ją  po 
nocach. G dybyś się Icku  nie ba ł zimnej wody, 
to w net jej zbawczych skutków  doznałbyś na sobie 
i uspokoiłyby się tw e nerw y i w ybujała fantazja; 
opuścił s trach  i niepotrzebne obawy. Rzuca się dalej 
sm arkaty  teoretyk  wychowania szkolnego na jednego  
z najpoważniejszych dyrektorów  gim nazjalnych w 
Tarnow ie. Z arzu ty  jego  są rej samej w artości co i 
poprzednie. N azywa go „poborcą podatkow ym 1’ — 
za to ty lko, że ten stojąc na gruncie uchw ały K om i
te tu  rodzicielskiego opodatkowującej ogół rodziców, 
m ających synów  w tym że gimnazjum, zarządził jej 
wykonanie. S tąd  powód do iry tacji i gniewu.

T arnow ska opinja publiczna nie da się zaszacho
wać ciemnym indywiduom  z pod znaku kłamliwej 
„P raw dy" —  i ze spokojem oczekuje rychłego krachu 
finansowej im prezy N euberga i Ski, o czem znowu 
szeroko opowiada p. Kulesza , a k tóra ja k  wszelkie 
głupstw o rozpłynie się pod młotem życia w m głach 
nicości. Tarnowianin.

Pośw ięcenie św ietlicy  O.S.O.
w Tarnow ie.

D nia 17 bm. poświęcił ks. w icerektor Rzepka 
św ietlicę oddaną w starożytnej kam ienicy za katedrą  
do użytku Ochotniczej S traży  Ogniowej przez M a
g is tra t m. Tarnowa. W  iokalu tym  będą się d ru 
howie z pod znaku św! F lorjana teorytycznie szkolić 
i zbierać dla wymiany myśli sw ych i gorliwej roz
ryw ki. Czcigodny kapłan po dokonaniu obrzędów 
relig ijnych przem awiał dw ukrotnie, życząc O. S.
0 .  owocnej pracy i hołd oddając 55 letniej, g o r
liwej i nieskazitelnej pracy druha W ątrobskiego. 
P rezes 0 .  S.O. druh Dziama z dum ą pewną podniósł, 
że rozbita w latach 1922-1925 , bezdomna i przez 
poprzednie Z arządy  obdłużona S traż Ochotnicza, dziś 
dzięki ofiarności tylko Gminy m. Tarnow a i w k ład
kom nielicznych członków w spierających stanęła pe
wnie i silnie, sta ła  się zespołem zgodnym i dzielnym 
w akcji ogniowej i w koleżańskiem  pożyciu. Znikły 
aw antury  i kłótnie, przycichły in try g i osobiste, idea 
strażacka ożyła! P rzy nader skrom niuchnąj prze 
kąsce rozgadała się b rać strażacka, druhowie: G argaś, 
Rajm und Kaem pf, M arkuszewski, Pikul, W ardzała, 
W ątrobsk i i wspominali przeszłość, poruszali bole i 
troski drużynę trapiące. Obliczali ja k  mało (22) 
ma 0 .  S. O. członków czynnych, ja k  niewiele (50-60) 
w spierających. Chłodnym, sztywnym i urzędowym 
n ieste ty  je s t stosunek władz związkowych i P. D. 
T. W . U. do tutejszej 0 .  S. 0 .  Po 63 letniem  
istnieniu zasługuje w Tarnow ie 0 .  S. O. ua żywsze 
poparcie. M iasto nasze liczące 40 .000  mieszkańców 
powinno mieć 40  zawodowych strażaków^ a ma ich 
16'-18! Dzięki istnieniu ty lko  O. S. O. możliwą by-

P am ię ta ją  Czytelnicy, ja k  to ,,P ra ca "  zwalczała 
W itosa, że aż ją  na ja k iś  czas utrącono, ja k  później 
nim się zachwycała, wołając w N r. 5 — 6 „N iech ż y 
je  wódz ludu polskiego W ito s !“  Pam iętam y , jak 
,,P raca“ była organem  „W yzw olen ia", które później 
znowu potępiała. Pam iętam y entuzjastyczne artykuły
0 Piłsudskim  przed przewrotem  majowym a i po prze
wrocie (ostatni w Nr. 29 — 30) i znowu później ostrą 
k ry ty k ę  rządu P iłsudskiego od N r. 35 aż dotąd . Pa
m iętam y okres zachwytów , ,P ra cy "  nad rządami p. 
R ypuszyńskiego i późniejsze zwalczające go a rtykuły  
(o W ątoku, cm entarzu na Zabłooiu i tym  pod Ohy- 
szowena, o p. Sławku , o rozdzielaniu zapomóg dla 
bezrobotnych, o- p. Gutowskim i inne) i w reszcie obe
cne nowe zachw yty.

Jak i je s t,p o w ó d  tych cyrkow ych skoków „ P r a 
cy "?  Niedawno „P raw d a"  tak  ciężkie i w yraźne za 
rzuty  postaw iła „Pracy** publicznie, że dopóki z nich 
K an to r się nie oczyści (a dotychczas im naw et nie 
zaprzeczył) — to należy je  uważać za prawdziwe.

Ponieważ jednak w ostatniej „ P ra c y "  Nr. 42 
chwali się S t. R yba, że „P rac a  utrzym uje się dzię 
ki w ytężającej, uczciwej p racy "  —- więc zgłosił się 
do R edakcji „N . Głosu" p. Z ą b e k , zainteresow any 
w uczciwości p. K antora i przy św iadkach p. K . i ‘j .  
T. opowiedział o tej uczciwości, co n a s tę p u je :

„ W  Nr. 37 — 38 „ P rac y "  opisał mnie p. K a n 
tor w artyku le  p. t, „W ojow niczy urzędnik P. D .U . 
W . Ząbek**. Że postawione mi zarzuty są  kłam li
we, udowodniłem  to p. K antorow i św iadkam i i pro
siłem o odwołanie ich. P . K an to r zażądał 10 zło
tych, to „się to da zrobić1*. Nie wiedząc, że na m o
cy ustaw y prasow ej należy się  sprostow anie bezpła 
tne, dałem p. K antorow i 5 zł., obiecując dać drugie 
pięć na 1 października. Sprostowanie owo ukazało 
się w N r. 39 „P rac y " , gdzie po całym szeregu „ n ie 
praw dą je s t"  dodał p. K an to r od s ie b ie : „Poniew aż 
R edakcja („P ra cy " )  została w błąd wprowadzona, 
przeto umieszcza z  obow iązk i) to  sprostow anie.“ 
Tymczasem dowiedziałem się, że p. K antor bezpra
wnie i nieuczciwie wyłudził odemnie pieniądze. W o 
bec tego sprzeciwiłem się  oddaniu reszty  pieniędzy, 
gdy po 1 październiku zjawił się u mnie posłaniec 
p. K antora z „rachunkiem '1. R achunek odebrałem
1 udałem się z nim do p. K antora osobiście, abj? się 
upomnieć o swe prawa. W ówczas p. K an to r z a 
straszy ł mnie s łow am i: „T ak, to teraz dopiero opi
szę pana w „ P ra c y " , sprostow anie odwołam i t. d .“ 
K iedym  p. K antorow i zwrócił uwagę, że tak ie  p ra 
k tyk i pachną sądem  i że z rachunkiem  zwrócę się 
do P rokurato rji —  w yrw ał mi p. K an to r rachunek z rąk  
z ok rzyk iem : „To je s t m o je !“ Jed n ak  w kome-
djancki sposób zaraz się um itygow ał i powoływ ał się 
na nazw iska różnych  osób, k tóre mu również zap ła
ciły za sprostow ania. Że jednak  idzie mi bardzo 
o opinję, ponieważ pochodzę z innęj dzielnicy Polski, 
w ięc dopłaciłem te  5 złotych, a p. K antor w ydał mi 
na żądanie pokwitowanie.

Pokw itow anie to opatrzone dwoma pieczęciami 
„P rac y "  (u góry  i u dołu) i podpisem K antora z da- 
tą  6 -go  października br. b rzm i:

„Za umies\c\enie sprostowania w N r. pj 
( „ Pracy“) ; dn. -ź6/g. otrzymałem w  ~T'-

Rzeczywiście jest to praca „w ytężająca", jak 
pisze St. Ryba, ale czy uczciwa?

Znam y inny w ypadek, gdzie p. K an to r wziął 
za umi -szczenię artykułu  5 złotych, lecz artykułu  nie 
umieścił, a 5 zł nia myśli oddać, choć już upłynę
ło od tego czasu 15 miesięcy.

Albo. Do A. R. zgłosił się z końcem w rześnia p. 
K an to r pisemnie z prośbą o pożyczenie 20 Zł. Teu 
mu odmówił. W  najbliższym numerze »Pracy« po 
tej odmowie umieścił p. K antor k ry ty k ę  działalności 
A. R ., do którego się zawsze z wielkim  odnosił 
uznaniem'

I  tak ie pismo w bezczelności swojej śmie pisać 
o moralności, .zwalczając zasady m oralności katolickiej 
dowodami dawno już przebrzmiałemi w „N aprzo
dach**, dowodami, które zastosowane w prak tyce d a 
ją  Lesiaków  i zgangrenizow aną młodzież w Bolszewji.
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Ale nie dziwm y się. Od zaczątków sw ych „ P ra 
ca1 • pisze bzdury  i trudn i się szantażem  i w yłudza
niem pieniędzy od naiwnych. Z resz tą  red a k to r sam 
się tem przechw ala.

Ale dziwić się należy, że są jeszcze ludzie, k tórzy  
tak ą  „P rac ę41 popierają.

Co do wyzwisk, jakiem i się w ostatniej „P racy 41 
popisuje redak to r (P r. K .) — bądźm y pobłażliwi. 
Przęchodząc w życiu swym  różne koleje — niczego 
innego w swej prak tyce redaktorsk iej nauczyć się 
nie mógł.

Głosy z miasta.
Analogja.

W  dziennikach ze środy 2 0  bm. i r .  czytaliśm y 
n o ta tk ę  kronikarską że T rybunał K arn y  w T arno 
polu skazał na dwa m iesiące więzienia A leksandra 
H aw lickiego, b. inspektora szkolnego ze Z baraża, za 
to, że usiłował nam ową nakłonić podw ładne nauczy
cielki do uległości. N otatka ta  nasuwa analogję 
pewną.

M ianowicie w naszym  mieście je s t  tak i pan, 
k tó ry  podw ładne urzędniczki namawia, by  zawoalo- 
w ane wieczorem przychodziły do jego m ieszkania, 
k tó re  sobie bardzo pomysłowo i spry tn ie urządził, lecz 
żeby nie wchodziły głównem  wejściem ty lko bocznem, 
Przychodzące w spraw ach urzędowych do jego biura 
kob ie ty  naw et nieletnie panienki, obłapia, całuje, 
sadza na kolanach a sam otnie mieszkającym wmawia 
się ze złożeniem w izyty. W szyscy o tem  w iedzą i 
praw dopodobnie odpowiedź R edakcji w jednym  z 
poprzednich num erów „N aszego G łosu4* tego pana 
m iała na myśli. Doszło do tego, że publicznie się
mówi w mieście: „Do p a n a   żadna szanująca się
kobieta sama iść nie m oże41. To też urzędowe sp ra 
wy załatw iają u niego listownie lub przez męskich 
pośredników . Nie zdem askowano jeszcze tego pana 
ze w zględu na jego  rodzinę i w iek podeszły. Ale 
możeby nie zaszkodziło przestrzec tego pana, że je 
żeli nie zaprzestanie sw ych lubieżnych prak tyk , nie
chybnie i już w krótce spo tka go los H awlickiego.

Weredyk.
Od Redakcji. Nie wiemy kogo autor no ta tk i 

ma na myśli. A by jednak nie sądzono, że nam na 
tem  zależy wobec tajem niczości swej korespodencji 
ośw iadczam y, że nie m amy nic przeciw  temu, (k to 
kolwiek by  to był) aby się tak i zw yrodniały p taszek 
czy też  tru teń  dostał do ula.

Co tydzień niesie ?
Z E  Ś W I A T A .

^ nglja . S tra jk  górników  zaostrza się sk u t
kiem żądania s tra jk u ją c y c h , k tórzy  w głosowaniu 
oświadczyli kategorycznie: nie dam y sobie zmniejszy® 
płacy, api też powiększyć godzin pracy. Podobno 
pew na część robotników , k tórzy wrócili do pracy, 
przyłączyła się znowu do strajku .

S e jm  p r u s k i  uchw alił 258  głosam i prze
ciwko 37, przy  69  w strzym ujących się od głosowa 
nia, ustaw ę o przyznaniu odszkodow ania b. panu ją
cym Hohenzollernom, w m ajątku, oszacowanym na 
50  miljonów m arek w złocie.

B o ls z e w j a .  Opozycja Trockiego, Zinowie- 
wa i tow ., obaw iając się sądu partyjnego, k tó ryby  
ich napew no w ykluczył z partji poddała się częścio - 
wo K om itetow i centralnem u, uznając jego uchwał}’. 
J e s t  to jed n ak  zdaje się ty lko chy tre  zawieszenie 
broni.

C llin y . Arm ja kau tońska oblęga Szaugaj, b ro 
niony przez wojska W u-P ej-Fu .

W ę g r y . D ym isji gab inetu  hr, B ethłena re 
g eu t H orthy  ule przyjął, przyezem doszło do uzupeł
nienia nieobsadzony^h tek.

J u g o s ła w j a .  W obec tego, że m iędzy obu 
stronnictw am i rządowemi doszło do porozum ienia w 
spraw ach spornych —  gabinet Uzunowicza cofnął 
dymisję.

M ek syk . Znowu zaaresztow ano arcybisku
pa P uebli i 10 księży. T ak się wywalcza wolność 
sum ienia w państw ie soojalistycznem .

Z P O L S K I :
W ło n ie  rz ą d u  są pew ne tarcia. I  tak

obcięte przez sejm 34 miljony są potrzebne, a na
w et min. skarbu Czechowicz potrzebuje 40  m iljo 
nów. (Dodatkow e sześć mil. na dodatki służbowe 
dla podoficerów). Celem pokrycia tych  40  miljonów 
proponował min. Czechowicz śc iągnięcie zaległych 
ra t podatku m ajątkow ego, k tóre zwłaszcza wielkie

rolnictw o nie uiściło. Sprzeciw ił się tem u min. N ie- 
zabytowski i ‘zdanie jego zwyciężyło.

B yły  m inister spraw  w ew nętrznych g en . Mło» 
d z ia n O I M f & k i  został m ianowany w o j e w o d ą  po 
morskim

Z a t a r g  w  p r z e m y ś le  w łó k ie n n i-  
c z y m  W  Ł odzi, został zlikw idow any R obo
tn icy  przyjęli proponowane przez właścicieli 5°/0 pod
wyżki dln w łókniarzy. Umowa ta  jednak nie do 
tyczy pracowników um ysłowych i m ajstrów  w tych 
fabrykach

*fe L w ow ie zastrzeliło dwóch nie wy kry 
tych osobników (praw dopodobnie Ukraińców} k u ra to 
ra  okręgu szkolnego lwow skiego S tanisław a Bobińskie
go, człowieka nieposzlakow aneo charak teru .

P ad ł ofiarą niezdecydow anej, ciągle zm ieniającej 
się tak tyk i względem kw estji szkolnictw a u k ra iń sk ie 
go, k tó ra  to tak tyka  stw arza tylko rozgoryczenie i 
nienawiść posuniętą do zbrodni.

KRONIKA.
W ieczór m uzyki, pieśni i s łow a , urządzo 

ny  staraniem  Tow arzystw a P ań  M iłosierdzia na cele 
dobroczynne w ypadł wyśmienicie. B ogato obsadzony 
w ilości produkcji, w treści ich i w ram y wyko 
nawców: p. Zofji H anauskow ej, k tóra w ysubtelnionym  
sopranem  odśpiew ała szereg pieśni, prof. w irtuoza- 
sk rzypka R oberta  Posselta, k tó ry  zwłaszcza rozentu 
zjazmował publiczność własnymi utw oram i j p. R o 
m ana Skow rońskiego, k tó ry  w ygłosił um iejętnie kilka 
deklam acji z młodej lite ra tu ry  — dał biesiadę arty - 

\ styczną, rzadką w Tarnowie. Podkreślić  należy liczny 
udział młodzieży szkolnej.

W ieczór K ościu szk ow sk i urządza „S okó ł11 
I I  w własnym  lokalu w niedzielę dn. 24  bm. o godz. 
8 wieczorem.

R aporty kontrolne dła rezerw istów  i po- 
spolitaków’ z pow iatu tarnow skiego (oprócz m. T ar
nowa), dąbrow skiego i brzeskiego odbędą się 4 i 5 
listopada b. r. w Tarnow ie , w budynku P. K . U. 
przy ul. Chysz^w skiej.

U żyw anie prądu e lek tryczn ego  dla po
pędu m otorów i aparatów  do gotow ania jest odtąd  
w porze zimowej aż do odwołania po godz. 10 wiecz. 
bezwarunkowo wzbronionem (z w yjątkiem  aptek  i 
szpitali) pod groźbą zupełnego przerw ania prądu. Tak 
ogłasza Zarząd m iasta.

M ałżeństw a p ob orow ych . M inisterstw o 
spraw  wojskowych, chcąc w najdalej idącej m ierze 
trudnościom  przy zaw ieraniu związków m ałżeńskich 
przez poborowych lub popisowych, zarządziło ju ż  te 
raz, że poborowi lub popisowi m ogą o trzym ać zezwo
lenie na zaw arcie m ałżeństwa, jeżeli odniosą się o to 
z odpowiedniem  podaniem do w ładzy adm inistracyjnej 
I-ej instancji, k tóra w każdym  w ypadku , gdy  w a
runki m aterjalne, zawodowe lub moralne, za tem  p rze
m awiają, w inna przedłożyć władzy wojskowej wniosek 
przychylny, k tóry  je s t  zarazem decydującym .

W a ż n e  dla  kaw alerów  „Virtuti militari
Czw arta ra ta  w wysokości 75 złotych za wymienione 
ordery  zostanie w ypłaconą dnia^ 1 listopada b. r. 
Również w grudniu  ma być wypłacona pensia roczna 
za rok 1922 w wysokości 300  zł jednorazowo.

W iększa ilość n iedźw iedzi pojawiła się w 
Beskidach W schodnich w okolicy Czarnohory czy 
niąc wielkie spustoszenia w bydle i owcach, wypa 
sanyek na połoninach.

Okropna zbrodnia D nia 10 b. m. znaleziono 
w otw artej piwnicy K asy  Chorych w Ja ś le  zwłoki 
pięcioletniej dziewczynki bez głowy, rąk  i nóg — 
ugotowane i zaw inięte w worek, a następnie w p a 
pier, okręcony szpagatem . Śledztwo w tej spraw ie 
nie zdołało nic odnaleźć. Dwa dni przedtem  znale
ziono również koło stacji Jedlicze podobnie zaw inięty 
pakunek, w yrzucony z pociągu, w którym  to pakunku 
znajdow ały się nogi dziecka, pochodzące prawdopo 
dobnie z tej samej zbrodni.

W łam anie do biura gazow n i W  nocy 
z 19 na 20  b. m. włamali się nieznani spraw cy do 
biura gazow ni miejskiej w ten sposób, że drągiem  
drew nianym  rozchylili k ra ty  okienne i przee tak  urzą
dzony otwór a następnie rozbicia szyby, odsunięcie 
ryg la  i otw arcie okna, dostali się do w nętrza, gdzie 
otworzyli w szystkie szufladki żelaznym  narzędziem, 
poszukując pieniędzy, k tórych  jednak  nie znaleźli, 
ponieważ złożone były w  K asie ogniotrw ałej. Jak o  
podejrzanego aresztowano K rajew skiego Józefa zam. 
przy  ul. Mała S trusiua, k tó ry  pracow ał w iosną jako  
robotnik  w gazowni, a b tóry  co do owej nocy nie 
umie w yjaśnić swego alibi.

K radzież. Z korytarza domu przy ul. W e- 
kslarskiej 10 skrad li nieznani na razie osobnicy na 
szkodę A lty D ankow itz 3 sz tuki m aterji z bala. J e 

den ze spraw ców  kradzieży -Jan M erchut z ul. S t. 
D ąbrow skiej dostrzeżony podczas ucieczki, ukry ł się 
w ustępie w którym  ścigający go k łódką przym knęli, 
skąd go zabrała policja, przyezem znaleziono przy 
nim  2 sztuki m aterji (cąjgu). W spółtow arzyszów  i 
gdzie się podziało 3 sztuki m aterji nie podał.
K S. Tarnovia K. S. Z w ierzyn ieck i 21 (1:0)

Tarnów  17 października. Zawody kw alifikacyjne 
o w ejście do k lasy A. Do pauzy g ra  o tw arta . Po 
pauzie przy końcu g ry  przewaga Zw ierzynieckiego. 
Bram ki strzelili d la T a rn o v ii: Smoczek 1 G ryglewski 
1. Tarnovia wobec zw ycięstw a nad B iała-L ipnik  i 
nad  Zw ierzynieckim  klubem  zdobyła 4 punk ty  i ma 
najw iększe szanse do zdobycia miejsca w A .-klasie 
O kręgu krakow skiego. 8.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. T. Bvła uczenica gim nazjum  ż e ń sk ie 

go. N otatka słuszna i ciekawa, ty lko  że anonimo
wa, więc na raz ie  bez w artości użytkowej.

P. T. W eredyk. P rosim y o osobiste przy
bycie do Redakcji. D yskrecja zapewniona.

Sm oła P aw eł, ur. ;8 9 5  w Rzędzinie un ie
ważnia skradzioną książkę wojskową w ydana przez 
P . K . U. Tarnów  i legitym ację kolejową.

m m

Skład przedm iotów  reltgijnvch

„ P O Ł O S I J l u
W łasność K atolickiego Stowarz, P racy  K ob ie t 
w Tarnow ie, P lac Kazim ierza W ielkiego 1. 1.
poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, medaliki, figurki, ksią
żeczki do modlitwy, druki liturgiczne i wszelkie przed
mioty religijne. Świece kościelne w każdej ilości 
i wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykłe i deko
racyjne mszały, brewiarze, figurki i obrazy św. Teresy

□ a ś

f  ^ — < * ' - « r ' 4 t f  — a
l PIECE k aflow e, KUCHNIE, CEGŁĘ k
Ł m aszyn ow ą , ręczną i p u stą , c e g łę  /  
1 ogn iotrw ałą  (szam otow ą), d a c h ó w -  f

II v w Cg J 1 ęv£.llł| I pu9tC| , LCgllj
ogn iotrw ałą  (szam otow ą), d a c h ó w -

c ią g n ię tą , tłoczon ą  i k a r p i ó w k ę  I 
D R E N Y  w  różnych  w ym iarach ?
polecają po cenach przystępnych i najlepszej jakości

Zakłady Ceram iczne  
W ładysław a Bracha w  Tarnowie.I \
B ŁĘD N IC Ę n i e d o k r w i s t o ś ć

usuwa, działa wzma
cniająco, odżywczo, podnieca apetyt, nie

oceniony środek dla reconwalescentów:

P ołseravalio  Mra Krzysztof orskie go.

Wino chinowo żelaziste na maladze h iszpańsk ie j. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
erjach. Cena za 11. zł. 4.25. pól 2 .40 . U W A G A : 
W e własnym  interesie żądać wyraźnie , Pol sera 
vallo Mra K rzyszto fo rsk iego41. Laboratorium  

chem. farm. Mr. K rzysztoforsk i— Tarnów .

W szyscy którzy  należą do Izby  R ęk o d zie ln i
czej, mogą nabyć „IN FO R M A TO R  T A R N O W 

S K I41 u Sekretarza Izby  Rękodzielniczej 
0 Ę T  po cen ie  zn iżonej 'T M  

INFORMATOR TARNOWSKI zaw iera w v '
kazy wszystkich P. T . In sty tuc ji, fabryk, le k a 
rzy, adwokatów , inżynierów , rzem ieślników i rę 
kodzielników i wiele każdem u potrzebnych wia 

domości.
Chcesz wiedzieć, kto posiada hurtow nie tytoniowe? 
Chcesz wiedzieć, które trafiki w Tarnow ie są 
uprzyw ilejow ane, a o które możesz się jeszcze 

starać?
Chcesz zapoznać się z nazwiskami w szystk ich  

należących do Zarządu K asy  Chorych?
To kup Inform ator T arnow ski.

30 MORGÓW ZIEMI pod Tarnow em  za 
10.000 Zł. sprzeda 

T U R E K  T arnów , Szpita lna  18.

Nakł&lem W ydawnictwa „Naszego Głosu“ . — W  drukarni Ludwika Śtyrny w T arnow ie.


